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W  Krakowie księgarnia W ielogłow skiego i J a ­

worskiego.

D la W . księztw a Poznańskiego i Prus księgarnia 
p. Tytusa D aszkiew icza w Poznaniu. D la Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

„Uma“ wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedyńczy kosztuje 6 centów.

Lwów  7. marca.

W  N r z e  26 . naszego dziennika pisaliśmy o przed 
stawieniach przesłanych Rzymowi ze strony niektó 
rych gabinetów Europy, a w szczególności Austryi 
i Francyi. W tejże sprawie czytamy w Unita Catto 
lica uwagi zbyt trafue i słuszne, byśmy ich tu 
w skróceniu przynajmniej, nie mieli powtórzyd.

„Zdaje się, pisze dziennik ten, iż niewątpliwą 
dziś jest rzeczą, że Austrya i Francya pisały coś 
do Rzymu względem orzeczeń Soboru Powszechnego. 
Oba te cesarstwa niczego nie lękają się ze strony 
masoneryi, socyalizmu, rewolucyi; ale skoroby Oj 
cowie Watykanu ogłosili uroczyście wiarę katolicką 
i nieomylnośd Papieża, moźnaby się obawiać, by 
nie runęły dwie wielkie monarchie Austryi i Francyi. 
Protestują więc obecnie w imię sprawy publicznej, 
a ich protestacye równoważą twierdzeniu, źe kato­
licyzm, w całej swej prawdzie, w całej pełności na­
uki swojej, przeciwnym jest społecznemu porządkowi. 
Sobor bowiem powszechny, jako nieomylny, może 
tylko orzec prawdę, i tej to prawdy ulękli się tak bardzo 
ministrowie austryacko - francuzcy ! Lecz oto właśnie 
przybywa nam z Rzymu piękna odpowiedź na uża­
lania się Austryi i Francyi. Odpowiedź to dana 
przez K ardynała, ale nie Antonellego sekretarza 
stanu, lecz przez J . E. Henryka Orfei Arcb. Ravenny 
Odpowiada on ministrom Daru i hr. Beustowi, gło­
sząc indult na W. post 1870 r., a to słowami nie 
swemi, lecz Aagustyna św. Stara to polityka tych 
co twierdzą, źe nauka Jezusa Chrystusa przeciwna 
jest społeczeństwu, a więc nie dziw, źe i stara na 
nią odpowiedź. Oto co pisze św. Augustyn w liście 
do Marcella: „Ci którzy mówią, źe nauka Chrystusa 
nieprzyjaźna jest społeczeństwu, niech dadzą nam 
wojsko złożone z takich żołnierzy, jakimi byd po­
winni według Chrystusowej nauki, niech nam dadzą 
takich obywateli, takich synów, takich panów, takich 
sług, takich oddawców i poborców podatków, jakimi 
byd mają według nauki Chrystusa, a potem dopiero 
niech ośmielą się twierdzić, iż ona przeciwną jest 
społeczeństwu; wtedy raczej niewątpliwie się prze­
konają, źe jest ona jego zbawieniem, skoro tylko 
ściśle jest słuchaną." „Raczcie więc panowie Beust 
i Daru —  kończy Unita —  spróbować tej rady, wy, 
którzy dziś się tak obawiacie, aby nauka Chrystusa 
ogłoszona przez Sobor, nie obaliła konstytucyi Au 
stryi i Francyi! Wypróbowaliście już dotychczas 
tysiąc różnych rodzajów konstytucyi, dla czegobyście 
nie mieli doświadczyć raz prawdziwej konstytucyi 
katolickiej? Uczyńcie, by szczerymi katolikami byli 
wasi żołnierze, urzędnicy, obywatele, wasi panowie 
i słudzy, ojcowie rodzin i synowie, by spełniali wła 
śnie naukę, którą ogłosi Sobor — a odrodzi się 
społeczność wasza, wygnaną zostanie anarchia i so- 
cyalizm, naprawią się nawet finanse wasze dziś 
bardzo uszczuplone Zostawcie w wolności całko 
witej Ojców Soboru, aby ogłosili naukę Jezusa 
Chrystusa w całej pełności, sami tę naukę poślubcie, 
rozszerzając ją śród ludów, któremi rządzicie, a po 
upływie jednego roku zaledwo, będziecie musieli wy­
znać, że nauka to magna salus reipublicae.u

Kronika Rzymska.
„ S z t u k i  d j a b e l s k i e  p r z e c i w  p o w s z e c h n e m u  

W a t y k a ń s k i e m u  S o b o r o w i " ,  pod tym tytułem znany 
czytelnikom naszym dziennik L n ita  Cattolica ogłasza nastę
pujący artykuł.

„Przyjdzie czas , w którym można będzie skreślić całą 
historyę wojny, wydanej św. Soborowi Watykanu. Tymcza­
sem ograniczamy się proslem wskazaniem podstępów uży 
tych przeciw niemu przez bezbożnych. Tak więc przybieżono 
naprzód do interpelacyj. Zaledwo Pius IX w czerwcu 1867 
r. oświadczył zamiar zwołania Soboru, już Caslagnola i Pe- 
poli mówili o nim deputowanym Florencyi. Nieco później 
Em ile Ollivier rozprawiał o tem w  Ciele prawodawczem

francuzkiem. Następnie Józef Ferrari zaniósł formalną in ler- 
pelacyę przed ministrów w ło sk ich , którzy wciąż z odpo­
wiedzią zwlekali. Nie pomogły jednak owe parlamentarne 
paplaniny, — i wtedy udano się do not dyplomatycznych 
poruszonych przez ks. Hohenlohe pierwszego ministra Ba 
waryi. Chciał on był sprzymierzyć gabinety europejskie 
przeciw Soborow i, ale spotkał opozycyę tam gdzie jej naj­
mniej się spodziewał, mianowicie we Francyi i Austryi. Zo­
stawiono tedy otwarte pole dla wszystkich niedowiarków, 
którzy się też zgromadzili na antisoborze w Neapolu, lecz 
znów bezskutecznie, gdyż po rzuceniu przekleństwa na Na­
poleona III, przez samże włoski rząd rozprószeni zostali.

W tedy  to postanowiono, z kolei, wołać, że Sobor jest 
niczem , że o nim mówić nie warto. Ale też same dzienniki, 
które zalecały obojętność w tej mierze , jednocześnie — nie 
przestawały wciąż pisać o Soborze i nie przestają dotych­
czas. Dość zajrzeć do najbezbożniejszych dzienników, aby się 
przekonać, iż szerzej rozprawiają o rzeczach św. Zgroma 
dzenia, niż pisma katolickie. — Poznawszy więc niemożebność 
obojętnego zachowania się, pokuszono się o zepsucie dzieła 
Soboru drogą zdrady, starając się wykryć i ogłosić jego ta 
jemnice; a nie znajdując potrzebnych tu zdrajców, chwycono 
się krzewienia baśni, kłamstw, które też codziennie drukują 

Sześciu zatem różnych podziśdzień rodzajów b ro n i ,  u 
tyli bezbożni przeciw Soborow i:  1 ) interpelacye parlamen­
tarne; 2 ) noty i układy dyplomatyczne; 3 ) antysobor w ol­
nych myślicieli; 4) mniemana obojętność ludów ; 5) zdrady 
Judaszów; 6 ) nakoniec fałsze korespondentów dziennikar 
skich. I wyznać trzeba, że broń ta już ze względu na spo 
sób, w jaki jej używ ano, ju t  ze względu na osoby, co 
chwytały w rękę, dość była silna aby zaszkodzić Soborowi 
gdyby go nie broniła Wszcchpotęga Boża. — Zaprawdę Bóg, 
który w miłosierdziu swojem sprawił,  że Sobor zgromadził 
się w czasach tak t ru d n y c h , śród tak bezwstydnych przeci­
wników, potrafi dokonać dzieła swego i do szczęśliwego 
doprowadzić je końca. Nie przestawajmy prosić Go o to 
gorącemi modłami, — Tymczasem chcemy uroczyście zaprze­
czyć rozsiewanej pogłosce o odroczeniu Soboru. Większa 
część Ojców Zgromadzenia Watykańskiego pozostanie w 
Rzymie aż do zamknięcia Soboru ; a ten zakończy się pier 
wej, niż się spodziewają.

Z ap ew n e , szatan pracował i pracuje wciąż na krzywdę 
Kościoła. B ayle , który pewno nie był k le ryka łem , powie 
dział, że diabeł wsadza zawsze jedną nogę w dobrą sprawę 
(„ Ic  diable a toujours tenu un pied dans les conquetes qu a 
fait le bon parli1-1. (v. Dictionnaire art. Mahomet); naturalną 
więc jest rzeczą, ze włożył obydwie nogi w sprawę Sobo­
ru. I jak wszedł był niegdyś w ciało Apostoła Jezusa Cbry 
slusa (Intravit autem satanas in Judam Luc. 22), tak dziś 
łatwo wchodzi w duszę któregokolwiek ze swoich przyjaciół 
i dziennikarzy". „Tak wszedł on naprzód, — m ówi dalej Uni 
td — w deputowanych królestwa włoskiego, później w ciało 
księcia Hohenlohe, przechodząc następnie w duszę Józefa 
Ricciardi. Intravit Satanas i oto Ignacy Doellinger napisał 
swoje artykuły, O. Hyacynt swe protestacye, a biedny O 
Gratry listy swoje. Intravit autem Satanos do redakcyi Ga 
zety Augsburskiej, a kto wie czy nie pracuje on w gabine­
tach pp. Daru i hr. Beusla. Ktoż potrafi pow iedzieć, gdzie 
szatan wejść nie może i gdzie już nie wszedł dotychczas? 
Telegraf donosi n a m , iż właśnie wszedł świeżo do królew­
skiego pałacu w Monachium, gdzie opal Doellinger znalazł 
te same honory, jakie tam spotykała była L o l a  M o n t e z  
a dałby Bóg , aby nie le same ztąd wypłynęły następstwa"
(Unita Cat. N. 52)

Dnia 4 b. m. upłynęła 10-dniowa przerwa w pracacb 
S oboru , zarządzona przez nowy regulamin ku wpisaniu się 
przyszłych mówców i przedstawieniu uwag i zamierzonych 
modyfikacyi Odbyło się dotychczas 29 posiedzeń jene r ,  a 
wysłuchano 152 mówców, mianowicie -.

Co do schematu w rzeczach wiary — 35.
Co do schematów o karności — 76

0  małym katechizmie — 41.
Korzystając z przerwy niektórzy Ojcowie zwiedzali Ne 

a p o l ; inni zaś zajęci są wciąż badaniem przedmiotów, przy- 
golowaniem uwag w celu przyspieszenia biegu przyszłych 
dyskusyj.

Listy O Gratry potępione przez Biskupa strasburskie- 
go , otrzymały także publiczną naganę ze strony Kard. La

Tour d ’ Auvergne Arcb. z Bourges, i Biskupów z Saint-Die 
i Lieges.

Znani czytelnikom naszym znakomici XX. Lemann p o ­
dali do Ojców Soboru rzewną prośbę z poleceniem uwadze 
ich i miłości żydowskiego ludu. Podamy ją w następnym 
numerze.

Obecnie rozprawić się jeszcze pokrótce musimy z pew 
nym artykułem D ziennika Dolskiego, ogłoszonym w Nr. 62. p. t. 
S o b o r  w R z y m i e .  Mówimy „pokrótce" boć więcej i słów 
i czasu szkoda dla tej pięcioszpaltowej tkaniny fałszów, 
oszczerstw, herezyj, opartej na grubej nieświadomości i nie- 
loicznośri rażącej, a której autorem jest jakiś dr. S. nie­
wątpliwie żydowskiego lub skrajnie protestanckiego wyznania. 
Inaczej nie możemy nazwać wiary tego, dla którego S o b o r  
P o w s z e c h n y  a więc Zgromadzenie powszechnego kato- 
tolickiego Kościoła jest „biesiadą rzymską;" Papież, Biskupi, 
„ m n i e m a n y m i  następcami aposto łów ;“ dla k tórego nie 
ma spowiedzi i władzy odpuszczania grzechów, bo słow’a 
Chrystusa : „cokolwiek zwiążesz na ziemi itd." albo „kló- 
rych odpuścicie grzechy będą odpuszczone (boć te texta 
jednem są) — nie znaczą odpuszczenia grzechów', lecz tylko 
to: „że kogo stowarzyszenie uwolniło od obowiązków
względnie tegoż przyjętych, ten prawnie i w obec sumienia 
zostaje od nich wolnym" itd .; w którego przekonaniu słowa 
Chrystusa „tyś jest opoka" itd nie znaczą, aby Piotr był 
głową Kościoła, a te inne słowa : „tobie dam klucze" ozna­
czają ob ie tn icę : „która jeszcze nie nas tąp iła ;“ dla którego 
wreszcie królestwo Chrystusa nie istnieje dotychczas, a na­
stąpi dopiero po zmartwychwstaniu ciał" ibd. itd.

Tak twierdzić może tylko ślepy żydow in , fanatyczny. 
odszczepienlec lub heretyk Rozprawiać z nim nie widzimy po­
trzeby, odsyłając go do A , B , C  katechizmu katolickiego. A jeśli 
mimo to wszystko, ma jeszcze pretensyę do katolicyzmu, to 
mu nie pomoże ni katechizm ni rozprawa żadna i poradzić 
m u chyba zdołają uczniówia Bippokrata!

Nic też nie znaczą tu ,  nie pomagają liczne cytaty pi­
sma św., choćby lepiej i stosowniej w ybrane, niż te jakie 
przytacza dr. S. który np. pow iada , że s łow a: „Nie sądźcie, 
abyście nie byli sądzeni" należa do św. P a w ł a  —  a zn a e z aabyście nie byli sądzeni" należą do św. Pawła — a znaczą 
iż „ d u c h o w n y m  nie wmlno wykonywać sądownictwa," i 
wnet wskazuje miejsce, zkąd te słowa u św. Pawła zaczer­
pnął" „w rozdz VII 1.® — proszę szukać!

Tem się różni właśnie katolik od protestanta, iż słów 
pisma św. nie wykłada sam, jak mu się podoba, lecz wie­
rzy, że jak sam Duch św je podyktował i natchnął, lak 
tenże sam tylko Duch św. żyjący w  Kościele, przez Kościoł 
tłumaczyć je może. Inaczej powstaje chaos taki jaki istnieje 
w protestantyzmie, gdzie jedna przypowieść Chrystusa liczy 
350 przeciwnych sobie wykładów, albo taki jaki panuje 
w artykule dra S., gdzie w imię niby obrażonej miłości 
chrześriańskiej, dr S. obala wszystkie chrześciańskie zasady 
i dogm ata, jak królestwo Chrystusa, grzechów odpuszczenie, 
zwierzchnictwo Piotra itd. Co do głównej treści owego a r ­
tyku łu ,  całe rozumowanie dra S. najmniejszego nie ma zna­
czenia i upada skutkiem fałszywego całkiem założenia, z k tó­
rego wypływa. Oto jest bow iem  jego myśl istotna:

„Nie możemy się niczego spodziewać po zgromadzeniu 
naszych czerwonych i fioletowych Ojców (autorowi nie p o ­
dobają się te barwy — on chce by wszystko było zielone), 
a lbow iem :

1. Sobor rzuca klątwy —  a klątwa w  pojęciu dra S. 
„jasnym rozumem wytworzonem" (sic) wywraca podstawę 
religii chrześciańskiej, bo jest „skazaniem na wieczne p o ­
tępienie," w temże samem pojęciu jasnego rozumu dra S. 
Sobor przytem rzucając klątwę ma na widoku zaprowadzenie 
i n k w i z y c y i  (sic) i nie spuszcza z oka wypadku zaszłego 
w Krakowie z powodu nieludzkiego więzienia K a t a r z y n y  
(sic) Ubryk (zapytać o tę nieludzkość c. k. sąd w Krako­
wie p. R )" Między bullą papiezką, — nie Soboru, bo Sobor 
nic jeszcze nie ogłosił —- ograniczającą cenzury kościelne, 
a Soborem, inkwizycyą , i Barbarą Ubryk zachodzi ścisły 
związek w temże z jasnego rozumu wytworzonem pojęciu 
dra S. „Klątwa wreszcie sprowadzi upadek Kościoła jak 
przepowiedział wielki prorok  L uter!"

2. „Sobor ma orzec n i e o m y l n o ś ć  Papieża, podczas 
gdy Papieże—grzeszyli jako ludzie nieobyczajnością, despo­
tyzmem, okrucieństwem itd.. błądzili — jako politycy." Tu 
następuje długi szeieg oszczerstw, potwarzy wcale nie histo-



T y c z n y c h , miotań  się na osoby rozlicznych Papieży, na  w y ­
padk i całe j ak np. w yp raw y k rzyżowe itd.

Otóż cała treść a r t y k u ł u ,  a cała f ał szywa,  bo na fał— 
szywem założeniu,  na pojęciu rzeczy wcaie nie j a snym rozu 
meia wytwo rzo nem  opar t e  Gdyż l j  klątwa nie oznacza wca 
le i nigdy nie oznaczała „ w i e c z n e g o  p o  t ę p i e n i  a “ , jak 
to dr.  S. twierdzi .  Zacząwszy od św.  P a w ia ,  który wyklina 
grzesznego Koryntczyka aż do ostatnich czasów, wszędzie 
zawsze Kościoł po jm o w a ł  klą twę i używał  jej jako kary p o  
p r a w c z e j  wzg lędem osoby  w i n n e g o ,  by się spost rzegł  i 
b ł ąd  n a p r a w i ł  i z a s t r z e g a j ą c e j  wzg lędem innych,  by 
się nie szerzyła poś ró d  nich b łę du  zaraza Klątw a czyli e x 
k o m m u n i k a c y a  jest  tylko przeszkodzeniem k o m m u n i -  
k a c y i  b łędu.  Wszys tk ie  kary Kościoła ściągają się tylko do 
obecnego cza«u a nie przechodzą p r ogu  wieczności  Kościoł 
jak niegdyś Paweł  św. przez k lą twę  „oddaje ciało zkłąkanych 
synów sz a t a no w i ,  aby duch był  zbawion w dzień pana na 
szego Jezusa Chrystusa" .  Klątwa wreszcie je st  w y ł ą c z ę  
n i e m  ze społeczności Kościoła aż do czasu poprawy,  a kló 
raż społeczność,  choćby najmniejsza,  nie wyklucza lak n i e ­
ka rnych  i szkodl iwych cz łonków? Kościoł im goręcej  mi łu je  
zakon i p r aw d ę  której  s t rzeże,  im więcej  dba o innych 
cz łonków swoich,  lein skrzętniej  wyklucza,  dając tern dow ód  
miłości  dla p rawdy,  dla synów własnych i dla samegoż d o ­
tknię tego tern wyłączeniem członka ,  k tó rego  pragnie  co 
rychlej  opam ię tać  a za k tó r ym nawet  po  klą twie nie prze 
staje się modl i ć w  skrylości  serca swego.

Tylko głębokie pojęcie dra S jasnym r ozu me m w y ­
tworzone ,  p rzed s tawia ć  sobie może Kościoł,  w imię miłości ,  
pobłażający wszys tkiemu złemu,  dozwalający się m u  szerzyć 
swobodn ie ,  znoszący spokojnie  wszelką obrazę Boga i Jego 
p raw dy  i zgubę dusz ludzkich i duszy samegoż winnego 
Od takiej miłości  i takiego Kościoła, choćby się w nim dr. 
S, i I)g Pol. znajdował ,  uchowaj  nas Boże!

2. N i e o m y l n o ś ć  K o ś c i o ł a  i P a p i e ż a  nie z n i ­
czy bynajmnie j ,  aby Papieże, Biskupi,  nie byli  l udź mi  u ł o ­
mnym i ,  grzesznymi,  nie znaczy, aby wolnymi  byli od błędów 
w osobis tem ż y c i u , a na w et  w  publ icznem jako politycy, 
książęta. Ściąga się ona tylko do rzeczy w i a r y  i m o r a l  
i i  o ś c i  nauczanych w imię o b o w ią z k u ,  głoszonych wiernym 
wszystkim,  jako n o r m ę  wierzenia i życia Zamiast  więc grze 
bać się w biocie potwarzy ,  oszczerstw,  rzuconych przez lu 
dzi złej wiary i woli ,  zamiast  fałszów niby historycznych,  
k tórym kłam zada pierwsza lepsza książka h i s t o r y i , byle 
g r un to w na  i prawdziwa ,  choćby pisana przez protes t an tów,  
jak Ranke,  Vogt ,  H u r l e r ,  Macauley i inni,  niech nam dr.  S. 
p rzedstawi  choćby j e d e n  f a k t  b ł ę d u  w  r z e c z a c h  
w i a r y  i m o r a l n o ś c i  n a u c z a n e g o  p u b l i c z n i e  p r z e z  
P a p i e ż y  — a wtedy  dop ie ro  mów ić  z nim o tern będziemy.  
Obecna jego pisanina , to tylko szereg fał szów,  i potwarzy 
nie służących w niczem dowodzen iu  jego,  to tylko do w ód  
nieświadomośc i  i złego pojęcia rzeczy wy two rzo neg o  wcale 
nie j a snym rozumem.  Próżne żalem owo  pseudo  erudycyjne 
rusztowanie ,  próżne opie ranie  się na źle pojętych cytacyach 
p isma św. lub s łowach  św.  Berna rda.  O dpo w iem y mu na to 
Wszystko p r os l em  ch łopsk iem przy s ło wi em :  „Kołyś ne pip  
ne ubyrajsia iv rym " ,  czyli nie pisz o tern, czego nie umiesz 
i nie rozumiesz.  A Dzień. P o l., co podobne,  e lukubracye 
p rzyswaja i ogłasza p rzypo min amy  jego własne s ł o w a :  „je 
s teśmy katol ikami" .  Dziwny to katolicyzm bez wiary w S o ­
bór ,  w Papieża,  w  odpuszczenie  g rzechów i t. d., a tylko 
z wiarą  w siebie samego,  p. Z iemiałkowskiegó  i dra S.
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Korespondencje „ Unii. “
H z y m  2. marca.

Na wtork owe j  dop ie ro  kongregacyi  komuniko wa ny  zo 
stał  Ojcom Sob oru  dekre t ,  modyf ikujący r eg u la mi n ,  i który 
już od nie jakiego czasu był powszechn ie  p rzedmio tem ocze 
k iwań  i d o m y s ł ó w  publiczności .  Mimo zmian,  jakie rzeczony 
dekret  w p rowadza  , nie można go ściśle nazwać n o w y m re 
gu la mi nc m;  dotyczą one bowiem jednego  tylko pa ragra fu o 
kongregacyaeh j e n e r a ln y c h , a co w aż n i e j sz a , są uzupe łn ie ­
niem 1 wyt łumaczeniem p ie rwotne j  jego formy.  Pamiętać 
przy tern należy, że d rug i  pa ragra f  o pos tu la t ach ,  zostawiał  
Bi skupom możność czynienia w n io sk ó w  tak co do innych 
p rzedmiotów,  jak co do samego  regu laminu .  Za życzeniem 
więc Ojców i przychyleniem się doń  Papieża ,  wyszed ł  ów 
d ek re t ,  owoc narad komisyi petycyjnej  i Kardynałów'  preze 
sów. (Tu kor esp on de n t  wylicza g łó w ne  pos tanowienia  w nim 
zawarte.  Pon ieważ  zaś podal i śmy już cały wyro k  w dosło 
wnern b rzmien iu , opuszczamy cały ten ustęp.  P. P .)

Nowa (a nor ma  dla kongregacyi  j ene ra lnych ,  przyznać 
można , że na pierwszy rzut  oka wydaje  się sko mpl ikowana  
i niekoniecznie p rowadząca do celu, to j e s t , do oszczędzenia 
czasu. Wszakże po l epszem rozpa trzeniu  ł a tw o  się przeko 
n i ć ,  że komplikacya jest  raczej p o z j r n a ,  i że skrócenie de 
b i t ó w  bez uszczerbku ich g r un tów ności ,  n iechybnie  zostanie 
osiągnięte Oczywiście b o w i e m ,  p o pr aw ki  j ak im schemat  już 
w łonie komisyi  w skutek p i śmiennych  krytyk ulega,  znacz­
ną część dyskusyi  czynią zbyteczną.  Następnie zaś , ujęcie 
m ó w  w ścisłe karby i s f o r m u ł j w a n i e  krytyki ,  zmusi  mówcę  
do zwięzłości,  Ojcom zaś innym i p rezesom u ła tw i  z o r i e n to ­
wanie się w s l ady um deba tów.  Ten to brak ujęcia m ó w  w 
ramy z góry oznaczone,  s p o w o d o w a ł  do tychczasową p r z e ­
wlekłość obr ad  ; mówca  rozwodzi ł  się po l rochu  nad wszysl  
kiemi punk tami  . swych żądań dok ładn ie  nie f o rm uł ow a ł  i 
t rzeba było nieraz nie jedną zbyteczną m o w ę  w y s łu ch ać ,  by 
powziąć p e w n o ść ,  że p rzedmiot  wyczerpn ię ty.

Pobieżne na w e t  przeczytanie powyższych pos tanowień 
wys ta rcza ,  by zrozumieć,  jak k łam l iw em  i oszczerczem było 
doniesienie gazety Augsb. ,  że nowy r eg u l a m in ,  jak go nazy­
wa ,  wszelkiej dyskusyi  zabran ia ,  i że się przeciw n iemu  
;o lu ją  protesl acye Ojców. P raw da  zaś j e s t ,  że ogłoszenie 
zmian regu la mi nu  przyję te  było z powszechnem zadowole­
niem Ojców,  n aw e t  tych,  których ogólnie liczą do  Ink zwa 
nej mniejszości ;  każdy,  z 14 p un k tó w  d ek re tu  przyjęty był 
oklaskami przeciągłemi.  Myli łby się j ednak ,  k loby w now ym 
dekrecie  chciał widzieć zwycięzlwo mniejszości  lu b  koncesyę 
przezeń wywalczoną.  Dekret  b ow ie m  nie ab ro gu j e  w  niczem 
p ie rw otn eg o  regu laminu  jak powiedz ie l iśmy ,  a po t rzebę j e  
go wnieś l i  i wypracowal i  g o ,  nie jacyś Bi skupi  opozycyjni,  
lecz sami prezesowie  i komisya petycyjna.

Wolność  ob rad  w  n o w y m  dekrecie nie napotyka  in ­
nych granic jak „quae episcopos decetu : je st  poważna  i zu 
pełna.  Nie ścieśnia jej w y m ag a n i e ,  by wnioski  były sformu 
ł o w a n e ; począwszy od rzymsk iego  se n a tu ,  rzecz la j e s t  o-  
gólnie przyjętą.  Przypuszczenie k ry tyk  p iśmiennych,  rozprze­
strzenia dyskusyę do nieznanych dotąd  rozmiarów.

Obrona  schematu  i to już  po pr aw io n e go  poruczona 
komisyi  od p ow ia d a  n aw e t  fo rm om p ar l a me nt a rn ym  ; że zaś 
na B i skupów,  nio na t eo logów papiezkich j e s t  włożona,  
w b re w  m n ie m a ni u  w ie l u ,  należy to przypisać niezmiernej  
del ikatności  Ojca św.,  klóry członków Sob oru  w  niczem za 
drasnąć nie chce.

Prak tyka okaże czy zmiany za prowadzone  będą  dos ta ­
teczne i celowi o d po w ied ne ,  w każdym razie żaden człowiek 
do bre j  wiary nic będzie śmiał  powiedzieć,  że się tak zwana 
kurya rzymska obawia  wolnośc i  dyskusy i ,  ani też odsyłać 
jej do pa r l am ent ów  po naukę.

Dzienniki  nasze po s tę po w e  pochwyc iły  zapewne s k w a ­
pl iwie z doniesień zagranicznych wiadomość  o s c e n i e , jaka 
miała zajść między Ojcem św. a Pal ryarcbą babi lońskim 
Pewnie też dotychczas sp ros towal i śc ie  te fałsze wie ru ln e  i 
dla tego nie chciałbym powtarzać rzeczy znanych.  O czem 
może doląd nie wiedziel iście,  t o ,  Ze opozycya Patryarchy,  
zupe łnie bezzasadna ,  była sp r awą  nie tylko Gall ikanów,  jak 
się lu  od razu domyślać miel iśmy przyczyny,  ale w  znacz 
nej też części int rygą a j en tów rosyjskich.  Oprócz zabiegów 
niezwykłych p. Kapnisla sami Bi skupi  wschodn i  to wyznali ,  
gdy pa rę  dni  po te m licznie zg romadzeni  u Kard.  Barnabo,  
pros i l i ,  by wyrazi ł  Ojcu św. ich boleść z p o w o d u  po s t ę p o ­
wania k o le g i ,  oświadczając ,  że był  uwiedziony radami  Ro-  
s y i , k tó r e  ich samych o mało nie obałamuciły.  Ale co to 
naszych l ibe rałów obchodz i :  niech żyje opozycya,  z j akiego­
kolwiek ona źród ła  płynie.

Karnawał  p rze rwa ł  obrady Ojców,  nie j akoby mieli  w 
nim brać u d z i a ł , ale by pozwolić im nieco w y p o c z ą ć , a 
więcej m o ż e ,  by wyg o tow ać  po p ra w io n e  schemata  i do rę ­
czyć je jak najrychlej  cz łonkom Soboru.  Biskupi  p rowadzą  
w ogóle życie bardzo c i che ,  ma ło  kiedy i na k ró tko zjawia 
ją się w  salonach Ci zwłaszcza,  którzy  na koszcie Ojca św 
mieszkają po  ki lku pod j e dny m d ac h em ,  zachowują  sposób 
życia n iemal  zakonny.  Nie iżby im zbywało  na czemkolwlek,  
Ojciec św. j ak o zd ro w iu  swych gości, tak 1 o najmniejszych 
po trzebach  codziennie się dow iad u j e ;  Biskupi zaś ze swej 
st rony odpowiada ją  na te s tarania synowską del ikatnością.  
Tak np.  podczas  dokucz l iwego  z imna ,  wielu  odm aw ia ło  so ­
bie o g n ia ,  dla cudzoz iemców p r aw ie  n i e zb ę d n eg o ,  a przy

stole przestrzegają oszczędnośc i , k tó ra  każdemu szlachcicowi 
po lskiemu ską ps t w em  by się wydała .  Nie przeszkadza to j e ­
dnak,  że pode j mow anie  tylu B i skupów bardzo obciąża skarb,  
t i k  już u b o g i ,  Ojca św.; w ed łu g  najniższych obliczeń w y ­
nosi ono  10.000 fr. dzienn ie ,  i tylko wiara Piusa IX w' 
Opatrzność  daje m u  ufność,  że funduszu  do końca nie za ­
braknie Jedy nem  ź ródłem pozostaje zawsze ofiarność w i e r ­
nych,  którzy niestety nie dość ogólnie poczuwają się do tak 
świę tego  obowiązku.

W ied eń  5. marca.
X  X  Z ob j aśn ień ,  jakie wczoraj  o t r zymał  wydział  

ad resowy od jene ra ła  W a g ne r a  i Giskry, wykazuje  s i ę ,  iż 
ówczesny g ub er na to r  Dalmacyi rzeczywiście wiedzia ł  o wzbu 
rżeniu wy w o ła n e m  w Dalmacyi  po łudn iowej  cenlral islyczną 
us tawą  wojskową  i że os t r zegał  rząd p rzed zbyt  nagleni  
zaprowadzen iem tam rzeczonej ustawy.  Jednak  p. W a gne r  
widocznie nie przypuszczał  z r azu możebnośc i  rokoszu.  
Z drugiej  s t rony  r zą d ,  kierujący się teoretycznemi zasadami 
central i zmu nie chciał żadną mia rą  przystać na zmienienie 
ust awy  poborowej  w zg l ęd em  Dalmacy i ,  ani też na o d w ło -  
czenie jej wprowa dze n ia  w  życie. Tym sposobem zostało 
pows tan ie  w yw oła ne  i zaskoczyło ono niespodzianie g u b e r ­
natora.  Tak się t łumaczą p ierwsze zwyc ięz twa  powstańców.  
Bardzo Irafnie tedy p. Rechbauer ,  odznaczający się wszędzie 
zd rowym rozsądkiem,  byle nie dotycznł kwesłyi  kościelnych,  
s fo rm u ło w ał  zdanie:  „Postępowanie  r ządu ani  przed,  ani po 
wybuchnięciu p o w s t a n ia ,  ani też po  uśmie rzen iu  tegoż nie 
było od p ow ied n i em  “ A Grocholski  bardzo słusznie z a u w a ­
ża ł ,  że mniejsza o to czy tam chodzi ło li, jak twierdzi  pan  
Liubissa,  o sp raw ę  loka lną,  lub też,  jak u t rzymuje  p. L a -  
p e n n a , o ruch panslawistyczny,  rząd w  każdym razie nie 
pos tępował  d rogą właściwą i nie umia ł  zapobiedz w y pa dk o m ,  
ak lego powinność  wymaga ła .  Dla tego Grocholski  podał  
w n io se k ,  aby wydzia ł  uc h w a l i ł :  „ t e  r ząd nie spe łni ł  o b o ­
wiązku swego. " Rozumie s i ę , że w ed łu g  chwalebnego z w y ­
czaju,  który w bieżącej sesyi pa r l amenta rnej  stał się j u t  
niemal  n o r m ą ,  wydzia ł  i w tym razie poprzes ta ł  na poga­
dance,  nie myśląc bynajmniej  o uchwalen iu  j akiegokolwiek 
wniosku.  Wszys tko lam t raktuje  się p a t rya rch a l n ie , en fa ­
milie! Jakże wys tępować  wyraźnie przeciw rządowi ,  z k t ó ­
rego łaski  jedni  są szefami wy dz i a ł ów  w ro zmai tyeh  min i ­
sters twach,  d rudzy  dyrek to rami  lub radzcami  zawiadowczymi  
rozmaitych bankó w,  inni  nareszcie spodziewają się zostać 
nimi  rychlej  lub  później.

P rawie  wszystkie  dzienniki  zastanawiają się dziś nad
odpowiedz ią  o d m o w n ą  czeskich przywódzców.  Urzędowe
organa udają naturalnie,  że Czesi popełni l i  og rom ny  błąd,  
nie p rzys lawając naw-et na poufne  rokowania .  Niektóre  inne 
dzienn ik i ,  żałują j ednak,  że nie ma w  min i ś l e ryum żadnej  
osobis tości ,  klóraby wła-clwie  mogł a  pośredniczyć,  przyzna- 
wając,  że uk łady pomiędzy tak wyrazi stymi  w rog am i  po l i ­
tycznymi jak Rlegerem i Ś ladkowsk im z jednej  a Giskrą 1
Herbstem z d ru g ie j  s t rony w samej  rzeczy nie mogą
być pomyślne.  Głównie  j ednak  czują się dzienniki  u -  
r zędowe  i pó lu r z ę d o w e  do lkn ię lemi  wzm ia nką ,  że Czesi 
przedewszyslkiem zwracają swe oczy na koronę,  że od niej 
spodziewają się uznania p raw  swoich.  Tem bardziej wzmianka  
la n iepokoi  wie rno-poddańczych , chcę powiedz ieć w ie rn o -  
konslytucyjnych naszych mężó w s i a nu ,  ponieważ wiedzą oni 
bardzo d o b r z e , iż korona  życzy sobie rychłego pojednania 
opozycyi prawnopo li tycznej  i chybiony w tej mie rze  cel 
ł a lwo narazić może rząd dzisiejszy na wyraźną niełaskę 
dworu.

Co do dzienników czeskich,  to pomiędzy n ie mi  w 
sp rawac h  poli tycznych tak wielka panuje sol idarność,  że ani 
jeden nie wyrazi ł  odmienn ego  zda n ia ,  lecz wszystkie zgo­
dziły się na krok p rzywódzców.  Teraz p r zygo towują  one 
czyte lników swoich na po no w n y  zacięty bój z rządem ł za­
chęcają do w y t r w a n i a ,  obierając i p rorokując zwycięzlwo 
swoim.  Tak dalece wszystko dobrze  się ma. Niestety 
jednak,  jak pr/.y wszys lklah ważniejszych okolicznościach,  lak 
i teraz, szeroko rozpisują się dzienniki  czeskie nad po tęgą  
Rosyi l w  najpiękniejszych ba rwach  malują jej zasoby m o ­
ralne i maleryulne.  Ma to znaczyć ty le :  „Nie bójcie się 
rządu wiedeńskiego , bo otóż ta lak potężna Rosya da  nam  
pomoc i nie dozwol i  was  przygnębić. " Zgubna  ta taktyka 
dla Czechów samych,  ale kióż ją wywołu je  wciąż na wierzb,  
jeżeli nie rząd,  odmawiający im p raw  zaprzysiężonych

W ied eń  6. marca.
X X  P°g łbska o utarczkach pomiędzy załogą rakuską 

a Czarnogórcaml  s twie rdzona t e l eg ramem urzęd owy m.  Czar-  
nogórcy napadl i  w aro w nię  r ak us ką ,  przyczem zginął  j eden 
z żołnierzy naszych. Telegram dodaje,  że po te m Czarnogórcy 
zgromadzi l i  się licznie, pociesza nas j ednak ,  że się n iebawem 
rozeszli ,  i że „po tem nic się nie zda rzyło" .  Przyzna ję ,  że 
mnie  to wcale nie zaspakaja.  Fak t  zaczepki ze s t rony tychże 
Czarnogórców,  za k tó r ymi  się właśnie  hr. Beust  ujął,  p r o ­
ponując komisyę m ię dzy na rod ow ą  celem za ła twien ia  spor u  
pomiędzy  Portą  a Czarnogórą , w y m ow ni e  świadczy o n ie -  
przyjaźnem usposob ien iu  tych miłych sąsi adków naszych. 
Rzeczywiśc ie , jak w  Dalmacyi  tak i w  Czarnogórze panu je  
jak najnieprzychyłniejsze dla Auslryi  usposobienie .  W y w o ł a ­
nem ono j e s t  rzeczywiście agltacyą mosk iewską,  której  dzlen-



m ik i  petesburskie lak dalece nie zaprzeczają,  że przeciwnie 
p ro roku ją  nnwel  pows tan ie  na wiosnę.  Ależ I rudno z d r u ­
giej s t rony składać wszystko na karb agi t ac j i  moskiewskiej ,  
boć,  roz t ropn ie  działając , możnaby  ją un icmożebn ić  , jak 
w  A us t ry i  lak i pomiędzy s łowiańskimi  szczepami p ó ł w y ­
spu  bałkańskiego.  Jedynym w  lej mierze zbawiennym i p e ­
w n y m  środkiem jest  rozszerzanie i wzmacnianie katol icyzmu.  
W  mia rę  jak ludy s ławiańskie oddalają się od katol icyzmu 
zbliżać się muszą do Rosyi. J edynym sposobem zapobieżenia 
rozszerzenia się pans iawizmu moskiewsk iego j e s t  roz 
winięcie narodowości  s łowiańskich na podstawie religii k a ­
tolickiej. Na lej d rodze można naj łatwiej  uda remnić  agitacye 
moskiewskie .  Cóż tymczasem czyni rząd nasz?  Oto właśnie 
p rzedłożono  wydziałowi  konfesyjnemu projekt  niszczący nie 
tylko wszelkie istniejące jeszcze us tawy  k o n k o r d a t u , lecz 
sprzeciwiający się wręcz kardyna lnym p r a w o m  Kościoła i 
podporządku jący go zgoła pań s t w u  Nie ma tu już mowy 
o wolności  Kościoła w  p a ń s t w i e , za którą p rzemawia l i be ­
ralizm w  niektórych innych k ra jach;  tu  chodzi po prosto 
o uciemiężenie,  o pozbawienie Kościoła najważniejszych praw 
żywotnych,  s łowe m o zniszczenie go. W  tym duchu  działa 
„nowa  e r a " ,  a hr.  Ileusl jak najusilniej wspiera ją w  tern 
dziele. Wszakże on jeden za pomocą depeszy urzędowej  śmiał  
się targnąć na sw ob od ę  Soboru.  Wszakże on, jako kanclerz 
pańs twa  p rzeważnie katolickiego,  po suną ł  się dalej,  a niżeli 
p rotes t ancki  rząd pruski .

Przy tej sposobności  niechaj mi szanowna  redakcya 
Unii w  interesie spółnej  sp rawy  Kościoła dozwol i  rozświe 
cić rzecz względem jednego  z najgorl iwszych dzienników
katolickich tute jszych,  który wpra wd z ie  w sp rawie  naszej 
polskiej,  nie zawsze odznacza się przychylnością,  chociaż wi 
doczną j e s t ,  że tam walczą rozmaite w tej mierze prądy, 
który jednak od początku istnienia swego  zawsze był lulaj  
najgorl iwszym obrońcą Kościoła. Unia zarzuciła Vaterlandowi, 
że z każdego d rzewa  s t ru te  strzały na Beusla.  Oloz tak się 
rzecz ma istotnie.  Lecz czyli ma p raw o  do tego lub n ie?  — 
to g łówn a  kwestya.  Vaterland tedy wychodz i  z zasady, że to 
Beusl  g łównie  umożebn ił  rządy nowej  ery,  co zresztą jest 
pewnik iem h i s t o ry c z n y m ; że dalej on uzyskał  od  cesarza
sankcyę p r a w  „konfesyjnych";  że 011 dalej w  swych d e p e ­
szach dyplomatycznych od  samego początku do dnia dzisiej­
szego zawsze okazywał  się jako s tanowczy przeciwnik Rzy mu;  
a w  końcu,  że nie rychlej  padnie  min i s l e ryum ob ecn e ,  aż 
hr.  Beusl  nie będzie usunię ty.  Oloż w ten sposób sp rawa  
politycznej opozycyi jak najściślej łączy się z sprawą Kościoła 
Federal izih już dlatego sprawie  Kościoła mus i  być przy j a ­
śniejszy, pon ieważ  rozdzielając rozmaite ogniska p r a w o d a w ­
s twa  i oddając je se jmom,  uwoln i  pańs two  tern samem od 
t e ro ryzmu ant ikościelnego liberalnej  kliki niemieckiej.  Rzecz 
n ie w ą tp l i w a ,  że i w  sejmach krajowych nie hrak tych s a ­
mych żywiołów,  j ednak  wątpić należy , aby one lam mogły
wywrzeć  laką p r ze w a g ę ,  jak w Radzie pań- twa .

Co do sp ra w  dyplomatycznych nadmien iam nasamprzód,  
że hr.  B r a y S l e i n b u r g ,  dotychczasowy poseł  bawarski  
przy dworze  tutejszym,  przyjął  rzeczywiście o fiarowaną so 
bie tekę sp ra w  zagranicznych.  Zadaniem jego ma być za ­
warcie jakiegokolwiek k o mp ro mi su  pomiędzy dw om a stron 
n ic lwami  bawarskiemi ,  że ten jednak przy wręcz przeciw­
nych,  tak co do poli tyki  zewnęt rzne j ,  jak co do wewnęt rznej ,  
zasadach kompromis  jes t  n iemoze 'my,  prze to  leż hr .  Bray 
n iezawodnie  wkró tce us tąpi  j a k iemu znanemu przywódzcy 
pa t ryo lów,  jak np.  p. Grosser ,  do tychczasowemu posłowi 
baw ars k i emu  w Sztudgardzie,  lub ba rono wi  Thi ingen.  P o ­
sada zmar łego nie dawno  t emu tutejszego posła saskiego 
barona  K o n n e r i t z  dotychczas nie obsadzona jeszcze, hr. 
Bi smark,  rozumie się, wszelkich dołoży starań,  aby Saksonia 
nada l  i we W ie dn iu  była r ep rezen towaną  li przez posła 
związku północnego.  Z drugie j  s i rony hr.  Beust  w porożu 
mien iu  z rządem f rancuzkim będzie się starał  o u t rzymanie  
tego  widocznego znaku samois lności  pańs twowej .  Zapai ry 
wan ie  p ruskie znajduje al ianta w' izbie niższej par l amentu  
saskiego,  który pragnie oszczędzić wy d a t kó w ,  połączonych 1 
posadą poselską.  Natomias t  izba wyższa i król  saski,  życzą 
sobie ut r zymania tej posady.  Pogłoska,  jakoby arcyksiąze 
A l b r e c h t  by ł  się udał  w misyi  politycznej do Paryża tern 
mniej  zasługuje na wiarę,  ze ks, Mel le rnlch  cieszy się jak 
najzupełniejszem zaufaniem d w ó ch  d w o r ó w  dotyczących, a 
zatem w- ważnej  kwesty!  nie śmianoby omijać jego osobi 
slości.  Za kilka dni,  8 marca,  przybędzie tu książę m e k l e m  
b u r s k i ,  a rodzina cesarska na ugoszczenie dostojnego gość a 
przyjedzie z Pesztu do Wiedn ia .  Podróż tę uważają w ko 
łach dyplomatycznych jako  małą  demonsl racyjkę  przeciw
Prusom

Dużo hałasu  narobi ło nagłe uwięz ien ie  pięciu p r z y -  
w ó d z c ó w  z w i ą z k u  s o c y a l  n o - d e m o k r a t y c z n e g o .  
Jeden z nich Ober win der ,  równ ie  jak zbiegły kilka miesięcy 
t e m u .  Har tung,  p o c h o d z i  z Niemiec północnych.  W ogóle nie 
można  zaprzeczyć, ze w całej lej agitacyi socyalno d e m o k r a ­
tycznej, oprócz głównej ,  nader  niebezpiecznej  tendencyi ,  w ie ­
le zdaje się być p r ą d ó w  politycznych.  W każdym razie dz ia­
ła ona tutaj w rozkładczym duchu  nie tylko na polu spo 
łecznem,  lecz także w k ie runku  politycznym. Ci „socyalni  de 
m ok rac i“ wys tępują wp rawdz ie  zawsze j ako kosmopolici ,  
j ednak zos tawają przy lem przedewszys tkiem Niemcami i są 
tym sposobem nwantga rdą owej  armi i  niemieckiego l ibe ra­

lizmu,  k tóry ma  zdobyć Aus tryę  i przyłączyć ją  do  owej  
wielkiej ojczyzny, k tóra tak daleko sięga,  jak daleko „ d ź w ię ­
czy język niemiecki" ,  a za tem granice swoje  w  dany m razie 
po całej Europie  rozsunąć może!

Wiadomości polityczne.
Dziennik Bohemia ogłasza odpowiedź pp.  Riegera  i 

S ladkowskiego  wys tosowaną  do Fmp.  Kollera.  Brzmi ona 
jak nas tępu je :

Eksce l l encyo!
Jakkolwiek najusilniej pragniemy nie tylko w interesie 

Austryi ,  ale także w  interesie naszego ludu  i ojczyzny r y ­
chłego a sprawied l iwego  zała twienia różnic istniejących 
pod wzg lędem publicznego p rawa korony czeskiej ,  pod 
względem s to sunków  konstytucyjnych i narodowych,  
j akkolwiek zarazem uważamy to za obowiązek każdej  chwil i  
przyczynić się z całą gotowością i z całych sił do poro zu­
mienia się w tym względzie powołanych do lego czynników,  
zmuszeni  j e s te śmy j ednak  dzisiaj na udzielone nam łaskawie,  
a dla nas ba rdzo  zaszczytne zaproszenie Jego Ekscelencyi 
i’ana ministra Giskry dać z pe łnem uszanowania podzięko­
waniem,  ale zarazem z szczerym żalem odpowiedź  odmowną ,  
ponieważ zbadawszy p rzedm io tow o istniejące s tosunki ,  nie 
mogli śmy 1 abyć przekonania,  aby to u r zę d o wn ie  p r o p o n o ­
wane naradzanie się z j e d ny m  z szefów rządu p rzed l i taw 
skiego, o ile ono rzeczywiście ma dążyć do j a k i e g o ś  r e ­
z u l t a t u  p o l i t y c z n e g o  i jeśli ma być czemś więcej niż 
rozmową celem zbadania naszego s tanowiska,  i tak j u ż  w 
d e k l a r a c y i  j a s n o  o k r e ś l o n e g o ,  w obecnej chwil i  
mogło  sprowadz ić  dla naszego k raju i l udu  zbawienne skutki

Do porozumienia  się z Jego Eksce lencją obecnym m i ­
nis t rem sp r aw  wewnę t rznych,  -o ile go uważamy za nacze l­
nego i w p ły w o w eg o  p rzewódcę  s t ronn ic twa  niemiecko-na 
rodowego ,  przykładal iśmy każdej chwil i  szczególną wagę.  
W niniejszym jednak  w yp ad k u  rozchodzi  się o porozumie ­
nie z o b e c n y m  r z ą d e m ,  który się t rzyma us ta w  g r u d n i o ­
wych i l u towej  o rdynac j i  wyborczej ,  z rządem,  który wy ­
szedł z większości  Rady pańs twa  u tworzonej ,  naszem zda­
niem, w  skutek szczególnych środków’.

Jakko lwiek  chcielibyśmy, raz jeszcze powta rzamy,  na 
tak zaszczytne zaproszenie jak najuprzejmiej  odpowiedzieć,  
to jednak  w obec wysokiej  ważności  p rze dm io t u  nie mo ż e­
my s t łumić  naszego przekonania,  że mini s te rs two,  które w 
swym me mo ry a le  wypowiedz iało  przekonania i zamiary,  ja 
kie wszyscy S ławianie Austryi  przyjąć mogl i  tylko z żywą 
boleścią i nie bez do tk l iwego  obrażenia swych tak często 
czynem objawianych uczuć wierności  dla moncrchy  i p a ń ­
stwa,  że mini ste rs two,  k tóre dzisiaj jeszcze silnie się trzyma 
norm konstytucyjnych bez przyczynienia się całego na rodu  
czeskiego ułożonych,  k tóre właśnie teraz otchłań między nie­
mi a naszą dekiaracyą za bezwzględnie zapełnić się nie d a ­
jącą uw’aża nie może już dzisiaj szczerem ożywione być ży 
czeniem, zapełnienia lej otchłani .

My sami sądzimy,  że to dzieło w obec teraźniejszych 
s tosunków z dnia na dzień coraz t rudniejsze,  może być do 
konanem tylko przez prawdziw ych i bezs t ronnych,  już z góry 
zaufanie wzbudzających pol i tyków,  L dobrą  wolą,  pełną p o ­
święcenia cierpl iwością i w y t r wa ło śc ią ,  a w każdym razie 
tylko za p rzychylnem wdan iem się Korony,  w której  naród 
nasz przedewszys tkiem swoją pokłada  nadzieję.  J ednak juz 
podczas p rzygo towań  do budo wy  by łoby  również  sprawie-  
d l iwem i pol i lycznem,  aby wciągnąć do spóldzia łania wszy 
sikie w p ły w o w e  czynniki  poli tyczne czeskich k ra jów k o r o n ­
nych. Z lego s tanowiska wychodząc szczególniej uważal ibyś­
my za niewłaściwe,  gdyby żaden z znanych mężów zaufania 
większości s łowiańskiej  wielkiego i ważnego Królestwa Mo 
raw nie został wezwanym,  wówczas gdy prawnopo li tyczne 
s tosunki  Czech —  co jest n ieun iknionem — przyjdą pod 
obrady.

Upraszając Waszą Eksc<lencyę o przedłożenie lego n a ­
szego za pa i ryw'ania Jego Ekscelencyi  Banu mini s t rowi  s p r a w  
wewnęt rznych ,  jako odpowiedz i  na łaskawie udzielone nam 
zaproszenie,  mamy zaszczyt zapewnić Waszą Eksce lencję  o 
naszem głębok iem uszanowaniu.

Praga 23  lutego 1870 roku.
Dr, Fr. W  i  ad. Rieger.

Dr. K . Sladkoics/ii.

Dzienniki  wiedeńskie podają wy pracowany  przez refe­
renta wydziału wyznan iowego  Dra Figulego projekt  ed yk tu  
religijnego,  który ma służyć za pod s ta w ę  obrad  tegoż w y ­
działu.  Oto ważniejsze ustępy z. tego p ro jek tu :

Pańs twu  ’ przysłużą p rawo  n adz or u  nad wszyslkieml  
gmin am i  rel igijnemi.

Przez o rgana swoje broni  0110 In teresów publicznych,  
ze wzg lędu  na s tosunek do Kościołów' i s towarzyszeń rel i ­
gijnych,  daje s ługom religii  i wyznawcom obro nę  p rawną 
w używaniu ogólnych p r a w  ob yw ate E kic h ,  a wszystkim o 
bywale lom pańs twa  zapewnia wolność  sumienia  i wyznania

Gmina religijna,  aby jako taka mogła  używać praw przy 
s ługujących Kościołom i s towarzyszeniom religijnym, potrze 
buje uznania p r aw neg o .  Zakładanie i byt takich instylucyj 
religijnych, których członkowie w  skutek uroczystego ślubu 
wed łu g  p r aw neg o  p rawa  pod j e d n e m  k ie rownic twem żyją, 
zależy od pozwolen ia  władzy rządowej .  Reguły i u s t awy  t a ­

kich instylucyj tak przy założeniu,  j a k  przy zmianie p o t r ze ­
bują po twie rdzen ia  rządowego.

Przełożeni i cz łonkowie takich instylucyj ,  muszą być 
obywate lami  pańs twa  austryackiego,  a zarazem ins lylucye le­
go rodzaju nie mogą  mieć jeneralnego naczelnika po za krajem.

Przyznana us ta wam i  jakiegoś Kościoła lub  s towarzysze­
nia rel igi jnego p rze łożonym władza u rzę dow a  nad  p o d w ł a ­
dnymi im sługami  Kościoła,  może być wy k on y w an ą  tylko w 
granicach ogolnego p raw a  pańs twowego .

Zakłady d u c h o w n e  zakonne i poprawcze podlegać mają 
od czasu do czasu rewizyi  władzy politycznej.  Jeżeli się 
napotka przy lej sposobnośc i  jakiekolwiek bezprawie,  pos tą ­
pić należy w e d łu g  us tawy.

Utworzenie  własnych gmin  w kościołach i s towarzy­
szeniach religijnych wy ma g a  pozwolenia rządu.

Gminie religijnej od ma wi a  się tylko w ted y  uznania,  j e ­
żeli jej nauka,  urządzenie i wykonywanie  sprzeciwia się us t a ­
wie- lub p rawu,  jeżeli kazi obyczaje lub  dla p ań s tw a  jest 
niebezpieczne.

Orzeczenie co do udzielenia lub od mówien ia  p r aw ne go  
uznania,  jak również  co do zniesienia istniejących korporacy j  
i instylucyj du cho wn yc h  przysługuje władz y  w-ykonawczej 
rządu z zachowaniem przepi sów prawnych.

W  obec p raw a  wszystkie Kościoły i s towarzyszenia  r e ­
ligijne są r ó w n ou pr aw nio ne ,  o ile przez pańs two  uznan em i  
/.ostały. Wszystkie dotychczas istniejące przywileje,  szczegól­
ne p rawa  i korzyści  znoszą się.

Wszystkie  gminy religijne,  r ów ni e  jak ich przełożeni,  
s łudzy i przynależni ma ą być po s łus znymi  rozporządzeniom 
państwa,  wydanym w przedmiocie  s p r aw  rel igi jnych w in ­
teresie po wszechnym lub wzg lędnie sk u tk ó w  c y w i l n o -p r a w ­
nych. Podlegają oni  us t a w om  cywilnym i ka rny m,  jak n ie ­
mniej  władzom i sądo m pańs twa .

Wszyscy przełożeni  i du ch o w n i  s łudzy Kościoła lub 
gminy religijnej,  równ ie  przełożeni  i cz łonkowie zakonu  d u ­
chownego ,  mają złożyć cesarzowi przysięgę wiernośc i  i p o ­
słuszeństwa,  j ako  też ścisłego zachowywania  konstytucy i  i 
ustaw,  oraz sumiennego  spełniania obowiązków ob y w at e l ­
skich Powszechne  rozporządzenia,  jakie w  gminie  religijnej 
istniejąca przełożona władza kościelna względnie nauczania 
konstytucyi  i karności  wydaje ,  udzielone być ma ją  władz om 
pańs twa przed ogłoszeniem.

Ogłoszenie ich ma  być wzbro n ion em,  jeżeli r oz por zą ­
dzenia te wkraczaję w  obręb  p raw a  i w ła d z y  pańs twa ,  z u -  
s l awami  p ańs tw a  stoją w  sprzeczności ,  i n t e resom powsze ch­
nym uszczerbek przynoszą,  lub niebezpiecznemi  są dla pańs twa.

Rządowa władza  wykonawcza  p o w oła ną  jes t  w obec 
zachodzących nadużyć i n i eporządków,  lub jeżeli  interes  p o ­
wszechny tego wymaga ,  w  Kościele lub gminie religijnej,  w 
zgromadzeniu przełożonych,  s ług lub przynależnych do tejże, 
zarządzić co potrzeba aby jedność i porządek p rzywrócić ,  
prawa pyzynależnych zabezpieczyć,  lub wolność  ich u k o n ­
s ty tuowania  się w granicach us taw  pańs twa  zapewnić.  Nad­
zwyczajne zgromadzen ie  przełożonych i s ług,  z p rzyzwaniem 
lub bez p rzyzwania przynależnych,  to jest  takich,  którzy nie 
są obowiązan i  do  regularnej  s łużby  bożej,  jako  też publ icz­
ne obchody,  ma ją być na trzy dni  przed ich odprawieniem,  
władzy rządowej  oznajmione.

Mogą one ze wzg lędu  na interes  powszechny  przez nią 
być wzbronione.  Tajne zebrania o ile nie dotyczą jedynie 
s p ó l n e j , domo wej  prak tyk i  rel igijnej  , są zakazane. Organa 
pańs twowej  władzy wykonawczej  są up oważn ione  zakazać 
p rze łożonemu lub s łudzy Kościoła i gminy  religijnej,  czaso­
wo lub stale,  wykonan ia  fu n k c y j— ich dochody  zawiesić,  
jeżeli kościelnych funkcyj nadużyje do  zaczepek przeciw w ł a ­
dzy państwa,  us tawie  pańs twa,  lu b  w ła d z om  pańs twa  p o ­
s łuszeńs twa odm ów i ,  lub innych  do lego poś redn io  lub b e z ­
pośrednio  skłoni ,  lub dopuśc i  się czynności niebezpiecznej  
dla pańs twa .  (D. n.)

W i e d e ń .  Na os la tniera pos iedzeniu  komisya b ud że to ­
wa za jmowała  się budże tem min i s t e r s twa  bezpieczeństwa p u ­
l/l icznego i obrony krajowej .  Co się tyczy min i s t e r s tw a  o b r o ­
ny k rajowej  odcięto  na wniosek  sp rawozdawcy  292,337 złr. 
rozprawa toczyła się g ł ów nie  o s tosunkach obrony  krajowej  
Tyrolu i zachowania  się tyrolskiego se jmu względem ustawy
0 landwcrze,  której  sejm len,  jak w iad om o nie przyjął.  
Wreszcie przyję to rezolucyę,  aby rząd wezwać  do podjęcia 
s tosownych k roków,  by Tyrol  i Voralberg wciągnąć do  obro­
ny pańs twa  w s to su nk u  od po w ied n i m do  innych krajów.  
Dep. Leonardi  przy dyskusyi  nad  t y t u ł e m : bezpieczeństwo 
publiczne wniósł ,  aby wydzia ł  uchw al i ł  rezolucyę.  Wzywa  
się rząd do zorganizowania o r gan ów  pol icyjnych w  sposób 
o dp o w ie d n i  pojęciu pańs twa  kons ty tucyjnego.  Przy lej sp o­
sobności  oświadczył  p. Giskia,  że obecnie tajna polieya nie 
polega już na s tarym systemie szpiegostwa,  chociaż zawsze 
istnieć mus i  dla usługi  pa ńs tw a ,  a ten wypadek zachodzi 
nawet  w Anglii.  Następnie ,  zgodnie z przedłożeniem rządo- 
wcm u ch w a lo no :  137.231 złr. na straż wojskowo-pol icyjną
1 dla inspektora ża ndarmery i  9.415 złr. Przy ty tu l e :  żandar -  
merya krajowa,  sp r awozdawca  zrobił  wn iosek wykreślenia 
188.000 złr ; ten wniosek  się nie ut rzymał.

Presse donosi ,  że książę Czarnogóry w sku tek  zajść na 
granicy czarnogórskiej  pod Presicka,  ogłosi ł  za zezwoleniem 
senatu doraźne p raw o  na wszystkich tych Czarnogórców,  
którzy staną się winnymi  naruszenia  granicy.
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Na zapylanie komisyi do spraw lekarskich, co do zam­
knięcia Rady pańsiwa, odpowiedział Dr. Giskra, że gdyby 
ciała ustawodawcze do Wielkiej nocy prac swych nie po­
kończyły, nic nie stoi na przeszkodzie przedłużenia sesyi.

Na dzień 11 marca spodziewają się w  W iedniu  przy­
bycia W . księcia Fryderyka Franciszka II i W. księżnej Ma 
ryi Mekiemburg-Schwerin, w  skutek czego N. państwo p o­
wrócić mają z Pesztu 7 marca. Arcyksiąże Albrecht do koń 
ca tego tygodnia ma pozostać jeszcze w  Paryżu, zkąd zaba 
wiwszy bardzo krótko na jednym z niemieckich d w orów  ma 
powrócić do Wiednia.

W ie d e ń .  Cesarz zatwierdził wybór Ditlricha na bur 
mistrza. Radni czescy postanowili d 4 b. m. nie brać udzia 
łu  w  wyborach do Rady szkolnej dla okręgu miasta Pragi.

Badeńska Izba niższa przyjęła d. 5 b. m. wniosek o 
zniesieniu kary śmierci 40 glosami przeciw 9.

Dnia 7 marca J. E. Agenor hr. Gołuchowski wybrany 
został posłem z Brzeżan 22 głosami przeciw 14, z większych  
posiadłości.

K r o n i k a .
— M inister spraw wewnętrznych pp. W ejwodę W acława i 

H aw liczka Józefa, adjunktów budowniczych, mianował inżyniera­
mi przy budowach rządowych w Gałicyi.

—  W y p a d e k  m i e j s c o w y .  Dnia 4. marca zastrzelił się 
urzędnik kolei czeiniowieckiej, Aleksander S yroczyńsk i, mający 
lat 33, żonaty, ojciec jednego dziecięcia.

—  S ł a w n e  m o s t y  n a  k o l e i  c z e r n i o w i e c k i e j .  
W czoraj w nocy nadszedł telegram  donoszący, iż pod Haliczem 
woda zabrała most kolejowy. W ciągu dwóch la t dwa mosty 
jeden na Prucie, drugi na Dniestrze, poszły sobie z wodą, można 
się spodziewać, że niebawem i inne mosty pospieszą za niemi.

— L i s t y  g o ń c z e .  Sąd krajowy lwowski ściga za zbro­
dnie sprzeniewierzenia się Karola N eutnanna, byłego kupca 
lwowskiego.

W ąsierowski W ład ., wychodźca z Kamieńca Podolskiego, 
stolarz, uciekł od pewnego stolarza w Brodach, k tóry  go przyjął 
do roboty, zabrawszy mu suknie i zegarek srebrny z pozłacanym 
łańcuszkiem. Liczy la t 18, niski, szatyn.

Karol Schubert, wychodźca ze Starego miasta, w Polsce, 
40  1, kowal w Radomyślu pod Mielcem, za kradzież uwięziony 
uciekł z więzienia sądu śledczego w Tarnowie. W zrostu średniego.

—  Tygodnika Soborowego nr. 8 zawiera : Pseudo-politycy 
wobec Soboru. —  Kronika Soborowa. — Nowinki gazeciarskie
0 Soborze. — Spis Biskupów (ciąg dalszy).

— O k r o p n y  w y p a d e k .  Towarzystwo pruskie, prowa­
dzące kolej żelazną do Szląska, przy stawianiu nowych budyn­
ków plantuje wzgórki do nich przytykające. W  dniu 28. lutego 
przedsiębiorcy nakazali robotnikom podbierać ziemię jednego 
z pagórków, gdy ci jednak  podkopali się o kilka sążni pod spód, 
ziemia zwaliła się i zasypała pracujących. Natychmiast wydobyto 
okropnie zgniecione zwłoki trzech ludzi, oraz sześciu innych mo­
cno poranionych, następnego dnia 9 czy 10 ciał innych. W szyst 
kiemu winną była nieoględność przedsiębiorców i lekceważenie 
życia nieszczęśliwych robotników.

— Znany w piśmiennictwie p. J .  N. Z aba, bawiący od 
roku w Ameryce, powołany został urzędownie do nowo założyć 
się mającego uniwersytetu w Buenos-A yres z pensyą 3000 do 
larów rocznie.

—  Słynny kaznodzieja francuski O. Feliks otworzył 
w N dtre-D am e szereg konferencyj, na miejscu O H yacynta.

—  Dnia 19go lutego b. r  odbył się w tutejszej szkółce lu ­
dowej półroczny popis, przy którym  p. Stanisław Andrzejowski, 
nauczyciel, dał niewątpliwe dowody swojej pracy i pilności. Dzieci 
albowiem tak  pięknie czytali, to co czytali opowiadali i racho­
wali, ale co więcej starsi uczniowie z historyi polskiej i geografii 
państw a austryackiego z taką jasnością i przytomnością umy'slu 
odpowiadali, że przytomni słuchacze miejsce popisu z największem 
zadowolnieniem a nawet rozrzewnieniem opuszczali

Ośmielam się dla tego udać się do Prześwietnej Rady po­
wiatowej lwowskiej (tu wprawdzie tylko z imienia znanej) z usil 
ną prośbą, „by dodatek do podatku" na powiatowe potrzeby na 
gminę tutejszą nałożony, jako  zapomogę dla wyżwspomnionego 
biednego nauczyciela, który tu z niedostatkiem różnego rodzaju 
walczyć musi, jako  też na polepszenie materyalnego bytu dwóch 
sług kościelnych, to je s t: organisty i kościelnego, z których 
każdy po 26 złr 25 ct. w a. mówię dwadzieścia sześć reńskich 
25 ct. rocznej płacy pobiera, najłaskawiej odstąpić raczyła.

Rzęsna polska dnia 25 lutego 1870 r.
Ks. M ik. de M . Moszoro. Pleban obrz łać.

— D a l s z y  c i ą g  p r o c e s u  p. J a n a  D o b r z a ń s k i e g o  
p r z e c i w  r e d a k t o r o m  Dziennika Polskiego o o b r a z ę  h o n o r u .

W  dalszym ciągu rozprawy mówi p D o b r z a ń s k i :  Pan
Czarnecki w zamian za złożenie kaucyi żądał tylko, by go do 
spółpracownictwa przyjęto W pływu żadnego sobie nie zastrzegał
1 nie miał. Co do k au cy i, robił układ z p. Stupnickim, bo ja 
wówczas nie mogłem być podpisany jako redaktor. O ile przy­
pominam sobie, mowa była o tern, jak  mamy prowadzić dzień 
niki i z tego punktu wychodząc, kiedy teraz stronnictwa się złą­
czyły, to i w dziennikach walki między niemi być nie powinno. 
T en  kierunek przybrała była Gaz Nar. jeszcze przed wystąpie­
niem Czarneckiego, i w skutek właśnie przybrania tego kierunku 
p. C. wystąpił. Nie przypominam sobie tego, lecz być może, że 
p. C. żądał, by Gaz nie napadała na Mierosławskiego przypu­
szczam, żem na to przystał. Ja k iś  czas ciągnie się rozprawa, 
w końcu p. Stupnicki wezwany jako świadek powiada, że nie 
pam ięta czy on, czy kto inny podpisał układ pisemny z p. Cz.. 
o układzie co do polityki także nic’ nie wic, i w ogóle zeznania 
tego świadka były  tak małej wagi, że sąd uchwalił nie zaprzy- 
siądz go. Świadek p. G ro  m a n :  Czarnecki złożył kaucyę na to,

by mieć wpływ, a wystąpił , bo nie otrzymał tego , czego się 
spodziewał. P. Dobrz. należał do stronnictwa bardziej umiarko­
wanego. Ze strony p Czarneckiego wstąpienie do redakcyi Gaz., 
która wspierała pracę organiczną i złożenie kaucyi ze strony p. 
Czarneckiego, było aktem politycznym, konsekwencyą zlania się 
stronnictw. Co do p. D o b rz , nie mogę tego utrzymywać, gdyż 
każdy dziennikarz występuje także jako  przedsiębiorca i może 
mieć wzgląd na utrzym anie swego dzienn ika, co wcale jeszcze 
nie jest prywatnym interesem. Zgoda nastąpiła w komitetach co 
do czynu, nie zaś co do kierownictwa Gaz. N a r , i kto zna p. 
Dobrz., to wie, że gdyby mu i cztery razy coś mówił czego on 
nie chce, to tego nie zrobi; w tem leży przyczyna wystąpienia 
p Czarneckiego Rozpoczęcie codziennego wydawnictwa Gaz. N ar 
było ryzykowne i mogło narazić na straty. —  Na żądanie obu 
s iro n , świadek zostaje zaprzysiężony. Dr. W o l s k i  wnosi, by 
odczytano z miesiąca stycznia 1863 r. trzy ustępy z Gaz. N ar  
tak wybitne, że o polityce Gaz. N ar. w owej epoce na żaden 
sposób wątpić nie można. Po długiej rozprawie nad tym wnio- 
kiem, sąd nie przychyla się do tego wniosku dlatego, że to jest 

rzeczą oskarżonych dowodzić prawdziwości inkryminowanych a r ­
tykułów, a ponieważ te dowody oskarżeni już przedstawili, sąd 
uważa ten wniosek za zbyteczny. — Przystępują w końcu do  
f a k t u  c z w a r t e g o ,  iż kiedy powstała reakcya w umysłach i 
zjawił się prąd inny, mianowicie interes opierania się na Austryi, 
p. Dobrz. pochwycił prąd ten, lecz od r. 1868 — 1869 znów inny 
przybrał kierunek P . Lam powołał się w tem na świadectwo 
samego p. Dobrz , jako też na świadków pp. Simona i Schnej- 
dera D o b r z a ń s k i :  Polityka je st doborem środków jakich 
trzeba użyć, by dojść do pewnego celu. My Polacy, mamy jeden 
cel; jeżeli pewne środki niedostatecznemi się o k ażą , potrzeba 
użyć mnych — ale to się nie nazywa zmianą polityki. P. Lam 
zarzuca, że Gaz. Nar. popierała Gołuchowskiego i Ziemiałkowskie- 
go, a później przeciw nim się obróciła. Obróciła się dlatego, że 
już  nie przedstawiali tej idei ja k ą  reprezentowali pierwej, ani 
potrzebie chwili i ówczesnemu zadaniu narodu nie odpowiadali. 
Następnie przywodzi p. Dobrz. fakta dowodzące, iż jeśli ze strony 
hr Gołuchowskiego były starania do pozyskania go sobie, to one 
wszystkie nie otrzym ały skutku Cytuje okoliczności, w których 
Gaz. N ar  silnie występowała przeciw zamiarom hr. Gołuchowskie­
go, że zatem nie mogła być organem płatnym ze Strony, na którą 
tyle razy uderzała , że trzym ała się polityki jakiej się trzym ać 
wypadało i jakiej sumiennie trzym ać się było potrzeba. Gaz. Nar. 
pierwsza podała myśl i poparła ją , aby W ydział krajowy wniósł 
projekt do Sejmu o utworzeniu R ady szkolnej H r. Gołuchowski 
bojąc s ię , by ten projekt nie wywołał niechęci w Wiedniu, 
chciał go zepchnąć z porządku dziennego i odesłać do W ydziału, 
ażeby ten na przyszły Sejm wypracował nowy projekt o szkołach 
S tarał się on przekonać w tem p. D obrz., ale mu się nie udało. 
H r Gołuchowski namawiał hr. Alfreda Potockiego do wejścia do 
ministerstwa, Gaz. N ar. ja k  najusilniej sprzeciwiała się temu. Po­
sada nam iestnika, ja k ą  zajmował p. Gołuchowski, wymagała tego, 
aby z nowem ministerstwem był na dobrej stopie, tymczasem 
Gaz. N ar. przeciw ministerstwu i przeciw Beustowi występowała 
Kiedy p. Beust starał się ugodę przeprowadzić z delegacyą, aby 
ją pozyskać dla adresu a p. Gołuchowski w układzie pośredni­
czył, Gaz. Nar. potępiała delegacyęsi Beusta i Gołuchowskiego 
Gdy w końcu w r. 1868 jeszcze przed zwołaniem Sejmu Gaz. 
Nar. wystąpiła z projektem rezolucyi, hr Gołuchowski, hr. Alfred 
i Adam Potoccy postanowili je j nie dopuścić, bojąc się, by cesarz 
się nie rozgniewał, nie cofnął swego przyjazdu, i żeby m inister­
stwo Sejmu nie rozwiązało Ułożyli więc 4 niewinne punkta, 
które Sejm miał po odrzuceniu wniosku komisyi przyjąć Gaz 
jednak poczęła tak  działać, że ta zamierzona wolta nie przyszła 
do skutku. Panowie ci zwołali cały klub takzwany mameluków 
którego naczelnikiem był p Ziemiałkowski, i ułożyli, by z rezo- 
lucyą tak postąpić ja k  z adresem 2. marca. Gaz. N ar. wystąpiła 
przeciwko zamachowi temu i pokrzyżowała ich plany. Gdy hr 
Adam Potocki punkt za punktem umówiony wniosek czynił będąc 
pewnym większości, nie otrzym ał jej, a rezolucya się utrzym ała 
Delegacya pojechała do W iedn ia , ale przedtem  hr Gołuchowski 
złożył namiestnictwo. (G. d. n.)

Przegląd polityczny.
Z przyjemnością zapisujemy na lem miejscu ocenienie 

edyktu Figulego przez Gazetę Narodową. „W edług tego pro­
jektu — pisze Gazeta — państwo i rząd miałyby się prze­
mienić w  policyę gończą przeciw wygnańcom religijnym, 
ich naukom i inslylucyom. To miałoby w ed łu g  ministra 
wyznań nazywać się wolnością religijną, a według referenta 
komisyi wyznaniowej równouprawnieniem religijnem. Jak 
projekt wyborów bezpośrednich wywraca tytuł bytu Austryi, 
jako przytuliska różnych ludów  środk ow o-eu rop ejsk ich , tak 
ten projekt wywraca tytuł mieszkańców Austryi do zwania  
się obywatelami pańsiwa konstytucyjnego. W  obec religii 
ma być zniesiona wolność osobista, prawo stowarzyszania 
się i zgromadzania, prawo wolno ci duszy i wyznań. R ó­
wnież godzimy się na konkluzyę dziennika, z którym tak 
często spierać się nam przychodzi. Ani p a ń s t w o , ani kraj, 
ani gm ina ,  nie mają prawa wydawać edyktów dotyczących 
wiary i religii. „Prawa pospolite wystarczą zupełnie do za­
pobiegania nadużyciom pojedyńczych wyznań lub sekt 1 ich 
inslytucyom. Co nadto sięga jest nadużyciem, jest p ogw ał­
ceniem istoty człowieczej."

Niemniej trafnie osądziła Gazeta projektowane zerwanie  
konkordatu. „Konkordatu znieść wprost nie podobna, bo  
ce-arz uważa go za traktat, którego bez wypowiedzenia  
drugiej struny znosić nie w o ln o ,  tak samo jak we Francyi 
uważają konkordat za traktat, a więc p. Figuly proponuje  
tylko u n i e w a ż n i ć  go przez zniesienie patentu wykonaw ­
czego. To finta dziecinna 1 nieuczciwa."

Wiedeński korespondent Unii i korespondent krakowski 
Vaterlandu występują jednozgodnie przeciwko naszym zapa 
Irywaniom na ciągłe napady lego dziennika na kanclerza

Podług n ie b , Vaterlandowi przekonania katolickie dyktują 
taką taktykę przeciwko hr. Beustowi, który jest kamieniem  
węgielnym n ow ej,  Kościołom nieprzyjaznej ery i moralnym  
sprawcą wszystkiego złego, jakie na polu religijnem w A u-  
stryi się dzieje. Przekonania katolickie nie wykluczają po­
dobno sprawiedliwości i bezstronności?... a Vaterlandowi 
wiadomo doskonale, o ile br. Beust miał udziału w  antl-  
religijnym kierunku newej ery. Za przekonaniami religijnemi 
ukrywają się zazdrości i niechęci, sympatye i pragnienia p o­
wrotu do pewnych tradycyj w  polityce zagranicznej, z k tó-  
remi hr. Beust zerwał stanowczo. Gdyby nie interes polsko-  
austryacki zaczepiony w  artykułach Vaterlanda, gdyby nie 
systematyczne wydrwiwanie i przekręcanie polskich dążności, 
przemilczelibyśmy chętnie całą tę sp raw ę,  nie zwracając 
uwagi na wzrastające rusofllstwo konserwatywnego organu, 
z którym łączą nas prócz tego katolickie zasady. Ale kato­
licyzm nie przeszkadza nam bynajmniej na nasze interesa 
polityczne patrzyć z polskiego stanowiska i bronić zagrani­
cznej polityki kanclerza, ile razy ona naszemu Interesowi 
odpowiada.

U ministra spraw wewnętrznych odbyła się konferen-  
cya około 70 deputowanych niemieckiej narodowości i mi- 
ntstrów, z wyjątkiem Dr. llasner i jen. Wagnera. P. Giskra 
zawiadomił zgromadzonych, że rząd postanowił przeprowa­
dzić reformę wyborczą 1 w tym celu wypracowane zostało  
prawo zmieniające odpowiednie paragrafy ustaw zasadniczych  
i nowe prawo wyborcze. Reforma opiera się na zachowaniu  
czterech grup wyborczych i podwojeniu liczby dep utow a­
nych. Tak więc w  Radzie państwa zasiadałoby 112 reprezen­
tantów wielkich posiadłości, 28 z Izb handlowych, 152  z 
gmin wiejskich i 115 z miast —  razem 406 Za wyborami 
bezpośredniemi oświadczyła się znakomita w ię k sz o ść , prze­
ciwko mniejszość złożona z posłów  czysto niemieckich kra­
jów. Podwojenie liczby delegatów sejmowych 1 wybór w  
połowie z sejmu a w połowie bezpośrednio, zyskały zaledwie  
po kilkanaście g łosów . Rów nie większość uznała, że Rada 
państwa ma prawo uchwalić reformę wyborczą z pominię­
ciem sejmów krajowych.

Zdania naszego o reformie nie mamy potrzeby na n o ­
wo wypowiadać. Zresztą sądząc ze sposobu, w  jaki cała ta 
sprawa jest prowadzoną, trudno by przyszła do skutku.

List Śladkowskiego i Riegera podajemy wyżej. Gorżka 
to a zasłużona pigułka dla p. Giskry.

Ostatnie wiadomości.
M o n a c h i u m  5. marca. Gdy się zdawało już 

pewnem, ie hr. B r a y  obejmie ministeryum, dziś 
pojawiły się trudności, w skutek niezgody z innymi 
ministrami w niektórych pytaniach. Bar. V ó l d e r n -  
d o r f f  nie jest przeznaczony na posła do Wiednia, 
jak głoszono.

P a r y ż  7. marca. Zapewniają urzędownie, ie 
nota hr. Daru do Rzymu ogranicza się na tem, aby 
domagad się prawa Francyi , uzasadnionego w kon­
kordacie, iż Francya może mied swojego wysłannika 
na Soborze.

L i z b o n a  6. marca. Zaprzeczają tu, aby były 
poczynione jakie kroki wojskowe celem stłumienia 
niby oczekiwanego powstania.

T o w a r y

Korzec Na gotowe

Pszenica 
Żyto

I Pszenicy 
81  i
5= JŻyta . . 

Jęczmień 
O w ie s  . 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Łój . . . 
Potaż . . . 
Chmiel . . 
Spirytus ■ ■

funt
wied.

od do
złr. cnt. | złr. cnt.

170 8 ____ 8 50
160 4 ____ 4 40
170 — — — —

160 ____ ____ ___ ____

140 4 40 4 75
100 3 — 3 15
170 4 30 4 50
140 4 — 4 30
180 46 — 54
150 13 — 14 25150 9 — 10 50
180 4 25 4 75100 32 50 33
100 13 50 14 50100 50 55

wiadro 12 — 12 25

K ursa z dnia 5. m arca 1 8 70 ,
godz. I. min. 45 popołudniu.

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 9 3 —. Akcye banku anglo- 
austr. 383 —. Anglo węg — Akcye Karola Ludw. 242 —. Kolej
siedmiogrodzka . Kolej południowa 218 30. Kolej alfóldz. —.—.
Kolej państwowa 392—. Kolej lwowsko-czerniowiecka — . Kolej 
węg półn-wsch — Kolej  północna — . Kolej Rudolfa — 
Kolej węg. wschodnia — . Galicyjskie obligacye indemnizacyjne — 
Losy 1864 r. —.—. Kolej Nadcisańska —.—
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